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zacy jn a w ładz prusko-w schodnićh, rozw ój robotniczego ruchu rew olucyjnego 
oraz polityka szkolna.

Końcow y elem ent życia w ew nętrznego — to praca kron ikarza regionu. Je s t  
to zadanie, którego w ypełnienie zależy w  zupełności od indyw idualnych zdol­
ności, in icjatyw y i zainteresow ań poszczególnego archiw isty. T a działalność 
zw iązana jest z przem ianam i w ew nętrznym i pracy  urzędów  i zm ianą ch arak ­
teru  p rac bibliotek. B ibliotek i publiczne bow iem  coraz m niej za jm u ją  się orga­
nizow aniem  w arsztatu  pracy  naukow ej. Tym  sposobem  m uszą pow staw ać 
biblioteki specjalistyczne, a arch iw um  zmuszone jest zbierać oprócz m ateria­
łów aktowych, rów nież druki. Z drugie j strony zm ienia się rów nież ch arakter 
p racy  urzędów i urzędników. Now oczesna organ izac ja  pracy biurow ej powo­
d u je  coraz bard zie j m echaniczne, cząstkow e załatw ian ie spraw . D ale j upolitycz­
nienie całe j działaln ości urzędu spow odow ało odwrotny skutek — urzędnicy 
sta ra ją  się produkow ać ak ta  nie zdrad zające ich w łasnych poglądów  na za ła t­
w ioną spraw ę. N aturaln ie , że w  w yniku tak iego  stosunku urzędników  do pracy  
w artość ak t m aleje . B y  więc uzupełnić obraz w ydarzeń, przedstaw ianych  „bez­
barw n ie” w aktach , arch iw iści zb iera ją  m ateriały  dodatkow e, da jące  inne sp o j­
rzenia na spraw y niż to w aktach  się p rzedstaw ia. Chw ytanie na gorąco zacho­
dzących w ydarzeń w  m ateriałach  kron ikarsk ich  archiw um  to główny cel te j 
p racy  78).

Ten krótk i i w ycinkow y obraz działalności A rchiw um  olsztyńskiego nie m a 
na celu  zapoznanie z całokształtem  przeprow adzonych w ciągu 10 la t prac, ale 
racze j spopularyzow anie pracy  A rchiw um  wobec szerokiego kręgu czytelników .

C E C Y L IA  V ET U LA N I

KONSERWACJA ZABYTKÓW W WOJEWÓDZTWIE 
OLSZTYŃSKIM (1. I. 1953 -  30. XI. 1955)

Bezpośrednio po zorganizow aniu ad m in istrac ji państw ow ej, w m aju  1945 r., 
fun k cje  kon serw atorskie w w ojew ództw ie olsztyńskim  pełnił naczelnik Wy­
działu K ultu ry  i Sztu k i — inż. Ja n  G rabow ski. F un k cje  te ograniczały  się do 
doraźnych zabezpieczeń konserw atorskich  zabytków  arch itektury i do ra to ­
w ania opuszczonego zabytkow ego m ienia ruchom ego przez zwózkę z terenu 
i deponow anie go w nowozałożonym M uzeum M azurskim  w Olsztynie. W łaści­
w ą obsadę kon serw atorską otrzym ało w ojew ództw o dopiero od 1 .1 .1948 r., gdy 
stanow isko to ob ją ł konserw ator m gr Zbigniew  Rew ski.

W m aju  1950 r. decyzją Prezydium  W ojew. R ady N arodow ej m gr R ew ski 
został zwolniony z zajm ow anego stanow iska w w yniku sporu o kom petencje 
konserw atorskie. Po jeszcze krótsze j kaden cji na stanow isku  konserw atora 
m gr K. Reczyńskiego, stanow isko to w naszym  w ojew ództw ie przez dłuższy 
czas nie było obsadzone. W tym  czasie obow iązki konserw atorskie pełnili okrę­
gow i inspektorzy M in isterstw a K u ltu ry  i Sztuk i — N aczelnej D yrekcji Muzeów 
i Ochrony Zabytków  — inż. arch. J . F ischer, a  następnie inż. arch. Z. Brw iliń- 
ski, p rzy jeżd ża jąc  co pew ien czas do naszego w ojew ództw a. Na m iejscu  — zale­
cenia M in isterstw a w ykonyw ał referent inw estycyjny W ydziału K ultury  —

78) Te nowe zadan ia arch iw istów  są udziałem  ogólnoeuropejskim . Spraw y te 
np. podobnie k sz ta łtu ją  się i w  NRD i w N R F. Por. J . P apritz : Die Dokum en­
tation sau fgaben  der Archive. N achrichten fü r  D okum entation F ran k fu rt a/M ain 
1951 s. 88 — 92, W. K othe: Fün fzig  Ja h re  deutscher G eschichte (1907 — 1957) 
in P lak aten  und F lugb lättern . Koblenz 1957 s. 32, W. Kothe: G egen w arts- 
geschichtïiche Quellen und m oderne Ü berlieferungsform en  in öffentlichen  
A rchiven. D er A rch ivar. Sonderdruck. 1955 z. 3, s. 197 — 210.
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Solecki przy pomocy całego oddziału A dm inistracyjno-Budżetow ego. Z dniem  
1 .1. 1953 r. pracy w oddziale konserw acji zabytków  podjął się autor, Cecylia 
Vetulani.

Zniszczenia wojenne, przyłączenie Ziem Odzyskanych, upaństw ow ienie nie­
ruchomości, przekazu jące aparatow i adm in istrac ji państw ow ej obow iązki w łaś­
ciciela  opuszczonych obiektów — stw orzyło szereg nowych problemów, rozbu­
dow ujących pracę konserw atorską, p o legającą w okresie przedw ojennym  — 
poza p racą inw entaryzacyjno-naukow ą — na m erytorycznym  nadzorze nad 
użytkow aniem  zabytku i jego konserw acją, czy rekonstrukcją. W okresie po­
w ojennym  — doszła troska w łaściciela, tj. państw a, o obiekt zniszczony przez 
czas i działan ia wojenne, opuszczony, lub zdew astow any, niew łaściw ie lub źle 
zagospodarow any przez nowego przybysza. Przybyły: planow anie, spraw ozdaw ­
czość, organ izacja w ykonaw stw a robót, budżet. Zespół w yżej wym ienionych 
obow iązków obciążyła jeszcze w alka z ignorancją społeczeństw a i obojętnością 
d la  zabytku, nie będącego bezpośrednią w łasnością użytkow nika.

Ileż areału  kulturalnego i gospodarczego ocalałoby, gdyby uchwycono po 
konserw atorsku  bezpośrednio, a nie w trzy lata  po wojnie, zagadnienie ratunku  
pozostałych dóbr, lub dano możność konserw atorow i długotrw ałej system atycz­
nej pracy  na podstaw ie znajom ości potrzeb podległego mu obszaru i zdobytego 
dośw iadczenia.

Wobec szczupłych lim itów  resortu K ultury, jednym  z bardzo istotnych pro­
blem ów polityki konserw atorskiej było znalezienie na budynek zabytkow y 
u ż y t k o w n i k a ,  któryby odbudował lub partycypow ał w kosztach odbudowy, 
czy kapitalnego remontu, względnie zagospodarow ał budynek, odciążając resort 
K u ltury  od stałych nakładów  na konserw ację obiektu stojącego bezużytecznie. 
W m yśl tego system u, w w ypadkach robót budowlanych, konserw ator zobo­
w iązałby się do pokrycia kosztów dokum entacji, nadwyżki kosztów  rem ontu 
spow odow anej zabytkow ością obiektu, lub do dostarczenia m ateriałów  budow ­
lanych z puli sw ego M inisterstw a, a przyszły użytkownik pokryłby resztę kosz­
tów  związanych z przygotow aniem  obiektu do użytku dla w łasnych potrzeb. 
Stosow anie powyższego, zaleconego przez M inisterstw o system u partycypo­
w ania kosztów i obowiązków pomiędzy konserw atorem  a użytkownikiem, is t­
n iejącym  czy przew idyw anym , w okresie spraw ozdaw czym  dało w poszczegól­

nych w ypadkach — pozytywne wyniki.
Np. — w r. 1953 — Prezydium  M iejsk iej R ady N arodow ej odbudowało w łas­

nym staran iem  — zabezpieczony uprzednio z kredytów  konserw atorskich — 
spalony w r. 1945, zabytkow y ratusz w M orągu — wg dokum entacji w ykonanej 

i dostarczonej przez oddział konserw acji zabytków.
Po przeprow adzeniu na koszt konserw atora najkonieczniejszego rem ontu — 

M iejsk ie Przedsiębiorstw o Rem ontow o-Budow lane przejęło na żłobek i p rzed­
szkole dla dzieci swoich pracow ników  pałacyk  letni biskupa K rasick iego 
w L idzbarku  W arm ińskim , kontynuując roboty na koszt własny.

Przy chacie podcieniow ej w Zielonce Pasłęck ie j, przyszły użytkownik- 
m ieszkaniec, przeprow adził rem ont — pod kierunkiem  Oddziału — z m ateria­
łów dostarczonych przez konserw atora.

W porozum ieniu z M inisterstw em  Rolnictw a konserw ator zlecił wykonanie 
i opłacił z kredytu inw estycyjnego w latach  1954-55 dokum entację przyszłościo­
w ą dla Liceum  H osianum  w Braniew ie z przeznaczeniem  na liceum  wodno- 
m elioracyjne. D okum entację zakończyło M inisterstw o z kredytów  własnych, 
z zam iarem  odbudowy zabytku dla potrzeb sw ego resortu.

Prezydium  Pow iatow ej R ady N arodow ej w Działdowie w staw iło w r. 1955 
do sw ego p lanu inw estycyjnego na najbliższe lata  ad ap tac ję  zam ku na Pow ia-
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towy Dom K ultury , przeprow adzoną na podstaw ie dokum entacji w ykonanej 
zgodnie z zobow iązaniem  się kon serw atora — z kredytów  resortu  K ultury.

A rchiw um  W ojewódzkie w  r. 1953 doprow adziło do porządku i adaptow ało 
na pom ieszczenia d la  A rchiw um  stary  m agazyn  z X V II w ieku przy ul. Z am ­
kow ej 3 wg w cześn iej na zlecenie w łasne w ykonanego projektu , zaakceptow a­
nego przez kon serw atora w r. 1950, na czym  bardzo zyskało otoczenie zam ku.

Podobnie rzecz m iała  się z m urem  obronnym  w Lubaw ie.
Z m ateriałów  budow lanych, dostarczonych przez kon serw atora na koszt 

p ara fii  zostały w yrem ontow ane: barokow e krużganki kościoła w Św ięte j Lipce, 
kościoły: p arafia ln y  w Barczew ie, Ornecie, K rośnie i Jędrychow ie, a częściowo 
i w  Nowym  M ieście, gdzie udział konserw atora był znacznie w iększy.

W w ielu w ypadkach  jedn ak  konserw ator nie uzyskał pozytywnych w yni­
ków w  w ysiłkach przy znalezieniu gospodarza dla zabytku, a w płynęło na to 
w iele względów. B yw ało  też, że użytkow nik zaw iódł oczekiw ane nadzieje, nie 
w yw iązu jąc się z zobow iązań kulturaln ego obchodzenia się z powierzonym  mu 
zabytkiem , bądź też nie przestrzegał w łaściw ej konserw acji.

Ze złożonego w W ojew ódzkiej K om isji P lanow ania G ospodarczego w  r. 1953 
w ykazu  zabytków  opuszczonych, a n ad ających  się do w ykorzystan ia d la  celów 
gospodarczych — w  okresie spraw ozdaw czym  żaden nie został przekazany 
użytkow nikowi przez K om isję. K ontakty  w te j spraw ie z C entralnym  Zarządem  
P olskiego T ow arzystw a T u rystyczno-K rajoznaw czego i Funduszem  W czasów 
Pracow niczych nie dały  w okresie om aw ianym  żadnego rezultatu .

Barokow ym  spichrzem  przy ul. Portow ej 1 w Braniew ie, interesow ały się 
w latach  1953-54: W ydział P rzem ysłu  Prezydium  W ojew ódzkiej R ad y  N arodo­
w ej (na zakłady  w iklin iarsk ie) i C en trala Przem ysłu  Ludow ego i A rtystycz­
nego w  B iałym stoku. W yżej w ym ienieni re flek tan ci zrezygnow ali jednak  z od­
budow y spichrza, gdyż rozbiórka, w ym iana kon stru kcji drew nianej i odbudow a 
od nowa pochłonęłyby tak w ysokie n akłady , a ponadto takie ilości drew nia­
nego budulca, że konserw ator i użytkow nik naw et w spólnym  w ysiłk iem  
w ow ym  czasie nie byli w stan ie  podołać na tak  w ysoką skalę zak ro jon ej inw e­
stycji. W r. 1955 M in isterstw a K ultury  i Sztu k i poleciło rozebrać obiekt zagra-^ 
ża jący  bezpieczeństw u publicznem u.

Przed rokiem  1951, w którym  przeprow adzono inw en taryzację w yżej om a­
w ianego i jednego z m niejszych spichrzy przy ul. Portow ej 6 — społeczeństw o 
bran iew skie rozebrało  na opał cały dach trzeciego spichrza, n ajstarszego  z w y­
mienionych, k tórego przegniłe i zagrzybiałe ściany a k c ja  rozbiórkow a roze­
b ra ła  — bez w iedzy konserw atora — w r. 1955.

Zam ek z okresu  gotyku na m urach obronnych w  Pieniężnie, odbudow any 
i nadbudow any w baroku  oraz p rzy lega jący  barokow y budynek o ch arakterze 
pałacow ym  w  orbicie kościoła, daw niej siedziba w ładz duchownych, a n astęp ­
nie sądu  — oddzielony stosam i gruzów  ca łe j dzielnicy staro m ie jsk ie j od za­
m ieszkałej części zdegradow anego przez zniszczenie do rzędu w si m iasteczka — 
strac ił w artość obiektu użyteczności publicznej. Przeznaczeniu na dom w cza­
sow y przeszkadzała m ała a trak cy jn ość  Pieniężna, otoczenie i — bezpośrednia 
b lisk ość kościoła. A tm osfera przedpaździernikow a nie zezw alała na oddanie 
bezużytecznie n iszczejącego obiektu pod opiekę duchow ieństw a. Je sien ią  1955 r. 
barokow y p ałac, pozbaw iony w szystkich drew nianych elem entów, rozkradzio- 
nych na opał, był już stosem  gruzów. To sam o grozi zamkowi, w którym  z poli­
chrom ow anych stropów  pozostały  pojedyncze deski.

W barokow ym  kościółku cm entarnym  w  Pieniężnie polichrom owany strop 
zagrzybiał od zacieków .

Przy gotyckim  kościele w  Parysie , pow. K ętrzyn — nie użytkow anym  i nie 
konserw ow anym  — obsuw ała się część m uru, co groziło ścian ie zaw aleniem .

2 9 0



Pięknym , czarno-złotym  ołtarzem  barokow ym  w otw artym  kościele opieko­
w ała się, względnie troskliw ie — m iejscow a ludność.

K rótkotrw ały  użytkownik, rezydujący w roku szkolnym 1953-54 w p artero­
wych pokoikach lidzbarskiego zam ku, tj. m ęski internat szkoły pedagogicznej — 
dopuścił do zam arznięcia i popękania in sta lac ji wodociągowej. K onserw ator 
tym  razem  z u l g ą  pożegnał niepożądanego m ieszkańca.

M iejskiem u Przedsiębiorstw u Rem ontow o-Budow lanem u w Lidzbarku  W ar­
m ińskim  w idać nie opłaciła się troska o zainw estow any przez siebie pałacyk. 
W r. 1955 konserw ator znalazł go ząow u opuszczonym i w opłakanym  stanie.

Trudno nie wspom nieć o pewnym  incydencie, m ającym  m iejsce przed okre­
sem  spraw ozdaw czym . Zw iązek M łodzieży Polsk ie j, pierw szy powojenny użyt­
kow nik pałacyku, skuł rzeźbiony herb biskupa nad drzw iam i w ejściow ym i 
oranżerii, trak tu jąc  go widocznie jako w rogą pozostałość feudalizm u.

W r. 1953 doszły echa porozum ienia się na szczeblu centralnym  resortów : 
K ultury  i G ospodarki K om unalnej w spraw ie partycypow ania (?) w kosztach 
rem ontu zabytkow ych budynków m ieszkalnych na obszarach m iejskich, jed ­
nakże skończyło się na sporządzeniu wykazów  przez konserw atora i w ysyłce 
ich do odnośnych M inisterstw . Spraw’a najw idoczniej upadła.

A spraw a zabytkow ych kam ieniczek i domków m iejskich z ’ epoki baroku: 
w Reszlu, L idzbarku  W arm., Morągu, P asłęku  i innych m iasteczkach w ojew ódz­
tw a przedstaw iała się tragicznie. Zbudowane z osiem nastow iecznej, jasno- 
czerw onej cegły, z reguły nietrw ałej, je śli nie całkow icie, to częściowo na sza- 
chulcow ej konstrukcji — w ym agały stałej, pieczołowitej opieki, stopniow ej w y­
m iany elementów oraz remontów. Ludność przybyła do opuszczonych m iasteczek 
przed skrystalizow aniem  się adm in istracji, dew astow ała i dekom pletow ała bu­
dynki przez w yryw anie drew nianych elementów na opał lub wym ianę do 
innych m ieszkań. G ospodarze: — w ydziały kom unalne — n adal nie przepro­
w adzały  drobnych remontów: uzupełniania brakujących  dachówek, rynien, 
tynków  i remontów kominów. W r. 1953 na skutek tych niedopatrzeń koszty do­
prow adzenia do stan u  używ alności, o ile kam ieniczki nie leżały jeszcze w gru ­
zach — przechodziły m ożliwości finansow e gospodarza.

W ten sposób zniszczały, lub niszczeją do dziś kam ieniczki i domki na mu- 
rach m iejskich przy ul. K ilińskiego w Bartoszycach , przy ul. M ickiew icza 
i Sm olki w Pasłęku, K ościelnej, Sierakow skiego, Sam ulow skiego i Saw ick ie j 
w M orągu, w Olsztynie (Lelew ela 6 i Okopowa 28) i w wielu innych m iastecz­
kach. Na szczęście domki te w w iększości figu ru ją  w inw entarzu fotograficz­
nym  konserw atora, bądź istn ieje w oddziale konserw acji ich inw entaryzacja 
techniczna.

Pod kątem  daleko idących ułatw ień dla przyszłego użytkow nika — w m iarę 
szczupłych m ożliwości oddziału konserw acji — sporządzono plan już na rok 
1954, uw zględniając remont i dokum entację na ad ap tac ję  do użytku części po­
m ieszczeń lidzbarsk iego zam ku oraz na rok 1955, który przew idyw ał dokum en­
tac ję  i doprowadzenie pod dach: ratu sza w P asłęku  (dla Prezydium  M iejsk iej 
R ad y  Narodow ej), kam ieniczek w Lidzbarku  W arm, (m ieszkania dla pracow ni­
ków  M iejskiego Przedsiębiorstw a Rem ontowo-Budowlanego) i fun dacji biskupa 
Potockiego przy ul. Botanicznej w Braniew ie (na hotel robotniczy dla M iej­
skiego Przedsiębiorstw a Rem .-Budow lanego). P rojekt planu pięcioletniego w za­
kresie  kon serw acji zabytków  wojew ództwa, przygotow any w r. 1955 przez 
autora, zinspekcjonow any przez przedstaw icieli M inisterstw a — uw zględniał 
w dalszym  ciągu przygotow anie zabytków  do użytkow ania.

W szędzie: po m iastach, wsiach, m ajatkach  — to sam o prowizorium  w orga­
nizow aniu życia, ten sam  obojętny stosunek do zabytku, nie będącego osobistą 
w łasnością. B odajże najgorszym  użytkow nikiem  rezydencji pojunkierskich  są
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Państw ow e G ospodarstw a Rolne, dorywczy konglom erat zapracow anych ludzi, 
nie trak tu jących  p ałacu  bez drzw i i okien (Prosną, pow. Kętrzyn) naw et, jako 
biura. L ato  — to okres pobytu obozów, rozm aitych kursów , kolonii, co rok 
innych, dla których — w p u stk ą  sto jących  w zimie pokojach pałacow ych — 
rok rocznie w czesnym  latem  szkli się szyby. Po w yjeździe tych gości poobijana, 
zdew astow ana rezydencja w ygląd a  jak  sta jn ia  A ugiasza. (Prosną, G aliny, D ro­
gosze). — U rządzenie z sa l pałacow ych sk ładu  ziarna (G ładysze) gw aran tu je  
p rzynajm niej troskę o suchość pom ieszczenia. Czasem  dążenia „now oczesnego” 
społeczeństw a o „zm odernizow anie” i „h ig ienę” zabytku — nie m niejsze przy­
nosi szkody. W Sztynorcie w latach  1950-52 pobielono w apnem  w ykonane farbą  
k lejow ą barokow e m alow idła ścienne, w h a ll’u i w  k latce schodowej. W D obro­
cinie — W ojewódzki R eferat Szkoln ictw a Rolniczego św iadom ie om inął kom pe­
ten cje konserw atorskie i w yciąw szy w zabytkow ym  p ark u  szpaler lip  — d o sta­
wił do jednopiętrow ej rezydencji z X V III i X I X  w ieku nowoczesne, k ilkupię­
trow e pudło internatu  (pomimo, iż wokół było dość m iejsca , które bez uszczerb­
ku dla ch arakteru  zabytku, m ożna było w ykorzystać pod budowę).

Trudno się dziwić, że wobec n iedbałości o n iszczejące pałace, które w yszły 
obronną ręką z działań  w ojennych, nie można było znaleźć in sty tu cji chętnej 
do odbudowy, chociażby łącznie z konserw atorem , takich  rezydencji, jak  wy­
palone w r. 1945 p ałace : w Słobitach  i K am ieńcu, czy w ypalony w  r. 1947, (nie 
w iadom o z jakich przyczyn) zam ek w Szym barku  (Hronowie — pow. Susz), w y­
m aga jące  m ilionowych nakładów .

N iew ątpliw ie — brak  p r o p a g a n d y  odnośnie istoty  zabytku i jego w ar­
tości k u lturaln ej i h istorycznej na terenie w ojew ództw a był przyczyną w ielu 
trudności konserw atora. Pom im o uśw iadom ienia sobie jednak  w agi w ychow aw ­
czego oddziaływ ania na publiczność od strony w ojew ódzkiej kom órki konser­
w atorsk ie j — ze w zględu na szczupłą obsadę — konserw ator ograniczył się do 
rozesłan ia z urzędu prowizorycznych spisów  zabytków  do odnośnych O ddzia­
łów K ultu ry  w pow iatach  w r. 1953, do zw rócenia się w  tymże roku do W oje­
w ódzkiego W ydziału O św iaty z p rośbą o zainteresow anie kw estią historii zabyt­
ków nauczycielstw a. D w ukrotnie w zw iązku z przeprow adzaną rozbiórką znisz­
czonych budynków  dla  odzyskania cegły — rozesłano pism o okólne do arch itek­
tów pow iatow ych, a w r. 1955 również do pow iatow ych i m iejskich  oddziałów  
G ospodark i K om unaln ej — w  spraw ie zabytkow ych obszarów  starom iejskich  
i budynków  na obszarach m iast i w si w raz z dyrektyw am i i w skazów kam i. 
P ism o to spotkało  się  z zarzutem  ze strony w ładz w ojew ództw a, iż k ręp u je  po­
sun ięcia ak c ji rozbiórkow ej i a k c ji porządkow ania m iast. K onserw ator m usiał 
jedn ak  przypom nieć o kom isy jnym  — przy w spółudziale konserw atora — typo­
w aniu reliktów  do rozbiórki, a  to z powodu opóźniania się w sporządzeniu  in­
w entaryzacji m iast, spow odow anego szczupłą obsadą — i innymi w zględam i.

W celu przeprow adzenia inw en taryzacji m iast — oddział kon serw acji zaku­
pił z początkiem  1955 r. w Z akładzie P lan ow an ia M iast i Osiedli Politechniki 
W arszaw sk ie j 31 odbitek św iatłoczułych planów  m iast naszego w ojew ództw a do 
narzucenia na nie gran ic obszarów  starom iejsk ich  i pozostałości zabytkow ych. 
Nie można ich było jednak pow ierzać osobie trzeciej jak o  m ateriału  roboczego 
do pracy  zleconej, albo wziąć osobiście w teren dla kon frontacji ze stanem  
m iasta  po zniszczeniu w ojennym . I tak  — trzeba było robić szkicow e plany 
w czasie w yjazdów  w teren, p osługu jąc  się, jak o  m ateriałem  orientacyjnym  
p lan ikam i obszarów  starom iejskich , zaw artym i w inw entaryzacjach  niem iec­
kich. W ten sposób konserw ator przygotow ał dosyć dokładnie inw entaryzację 
m iast: B iskupca, Bran iew a, From borka, K ętrzyna, L idzbark a  W arm ińskiego,
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M łynar, M orąga, Olsztyna, O lsztynka, Ornety, Ostródy» P asłęka, Pieniężna, 
R eszla i Zalew a.

O gólnopolska a k c j a  i n w e n t a r y z a c j i  z a b y t k o w y c h  m i a s t  
przez konserw atorów  okazała się a k c ją  niewczesną i była dopiero następstw em  
nieprzew idzianych za w czasu spustoszeń, które w yrządziły inne akcje, zw łasz­
cza na ziem iach odzyskanych: rozbiórkowa i porządkow a.

Zaledw ie k ilkanaście m iast zachowało ślady  fortyfikacji tak  w yraźnie, że 
bez pomocy poniem ieckich źródeł można odtworzyć zasięg średniowiecznych 
obw arow ań m iejskich. N a jlep ie j zachowane fortyfikacje, niem alże bez żadnych 
luk  — posiada Pasłęk . W w ielu m iastach  m ury obronne zachow ały się fra g ­
m entarycznie. Np. w Dobrym  M ieście, M orągu, Kętrzynie, L idzbarku  W arm iń­
skim , Olsztynie, O lsztynku, Lubaw ie i innych przetrw ały m. in. jako ściany 
przystaw ionych do nich w okresie baroku kam ieniczek i domków, w zględnie 
jak o  fundam enty później postaw ionych budynków (Ostróda), które pożary wo­
jenne, odkryły — niszcząc nadbudowę. W w ielu w ypadkach, jak  np. w Ornecie 
i B iskupcu, ślad  stare j forty fikac ji znaczy p ierzeja uliczki, a pozostałości forty ­
fik a c ji tkw ią pod m uram i ciągnących się wzdłuż niej domków. W szeregu przy­
padków  średniowieczne obw arow ania zaginęły w ciągu  wieków. W Zalew ie 
ślad  daw nej forty fikacji znaczy dobrze zachow ana fosa. W W ęgorzewie, przy 
kopaniu  fundam entów  pod gm ach szkolny — w oddaleniu o k ilkanaście m etrów 
przed zam kiem  — na 1,5 m pod powierzchnią ziemi napotkano w r. 1954 na 
ciąg dobrze zachowanych średniowiecznych obw arowań, zasypanych praw do­
podobnie w 18-tym wieku, jak  św iadczyły o tym wydobyte przedmioty.

M iasta, jako  siedziby w ładz adm inistracyjnych i wojskowych, uległy w cza­
sie ostatn ie j w ojny najw iększem u zniszczeniu. P astw ą płom ieni stały  się centra, 
sk u p isk a  zabudowy starom iejskiej, niejednokrotnie w ypalone niem alże do­
szczętnie. (Pieniężno, Dobre M iasto, Zalewo, Prabuty, Kętrzyn). Spłonęły m. in. 
gotyckie lub przebudow ane w baroku ratusze: w Braniew ie, Pasłęku , M orągu, 
K ętrzynie. Spłonęła część barokow ych pierzei rynku w L idzbarku  W arm iń­
skim , M orągu i Ornecie.

C iągłość pozostałych forty fikac ji zagubiła się niejednokrotnie w skupionej, 
n arosłe j w okresie rozw ijającego  się kapitalizm u zabudowie m iejsk ie j. Gruzy 
w ypalonych w czasie ostatn ie j wojny kam ieniczek zasypały  ich ślad. Rozbiórki, 
przeprow adzone bez nadzoru zorientowanych pism am i okólnymi architektów  
powiatowych, objęły stosy gruzów łącznie z odcinkam i gotyckich fortyfikacji. 
W ten sposób w raz z gruzam i późniejszych budynków  rozebrano gotyckie fun ­
dam enty nieznanych nam  bliżej zabudow ań w Olsztynku poza obszarem  staro ­
m iejskim , w pobliżu dw orca kolejowego: W ten sposób rozebrano część forty ­
fik a c ji w M orągu i Dobrym  M ieście w r. 1955. — Przyczyniła się do tego zła 
w ola w ładz m iejskich, nie reagujących  na ostrzeżenia społeczeństwa, jak  to 
było w Dobrym  M ieście w r. 1955 oraz w Lidzbarku  W arm ińskim  w m aju  
1954 r. kiedy to przew odniczący Prezydium  MRN zignorował upom nienia arch i­
tek ta  powiatowego, zarządzając rozbiórkę m uru w pobliżu W ysokiej Bram y, 
i tam że w r. 1955, kiedy w brew  opozycji architekta władze wojew ódzkie i m ie j­
skie upierały  się zasypać fosę s ta ro m ie jsk ą1). (W spraw ie w strzym ania roz­
biórki m urów  w K ętrzynie interw eniow ały na prośbę konserw atora w r. 1954 
najw yższe in stan cje wojewódzkie).

A rch itektura sak raln a poniosła najw iększe straty  również w obrębie m iast. 
R unął od pocisków  i płom ieni kościół N ajśw . P. M arii w Braniew ie, spłonęła

:) W czasie pobytu w L idzbarku  w m arcu 1958 r. autor stw ierdził, iż część 
fosy  została jednak zasypana, a reszta murów, istniejących jeszcze w jesien i 
1955 r. — zrów nana z ziemią.
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n a jsta rsz a  św iątyn ia *go ty ck a  zachodniej części w ojew ództw a w P rabutach , 
kościół św . M ikołaja  we From borku oraz kościoły: w Olsztynku, Ostródzie, od 
pocisku  zaw aliło się prezbiterium  bazylikow ego kościoła św. Ja n a  w B arto­
szycach. Spłonęły zam ki w m iastach : K ętrzynie, Ostródzie, Pasłęku, W ęgorze­
wie i Nidzicy. Ze stosu  gruzów  d a je  się jednak  odczytać p lan  m iasta, który jest 
zabytkiem  dziejów  osadnictw a pruskiego. D zięki w ykorzystaniu  fundam entów  
gotyck iej zabudow y po licznych w przeszłości pożarach m iast pod zabudowę 
baroku, zachow ał się w w iększości pierw otny, średniow ieczny układ ulic.

Od końca w ojny do lata  1955 w ojew ództw o olsztyńskie nie m iało inspektora- 
rzeczoznawTcy zabytków  archeologicznych. W pierw szych latach  pow ojennych 
inw en taryzację i p race badaw cze na naszym  terenie prow adził z ram ienia 
M uzeum  A rcheologicznego w W arszaw ie m gr J .  Antoniewicz, a w latach  1953-54 
ograniczyły się do system atycznych, rok rocznie latem  prow adzonych prac w y­
kopaliskow ych w Jeziorkach , pow. Giżycko, przez ekipę tegoż Muzeum. 
W r. 1954 — w czasie , gdy nad w szystk im i zabytkam i ogólny nadzór pełnił kon­
serw ator w ojew ódzki — w ykopano w Olsztynie na obszarze starego  m iasta  
w pobliżu  rynku (parcela od w schodniej strony rynku, następnie w zdłuż 
ul. M archlew skiego po ul. A snyka), pod gotyckim i fundam entam i starom iejsk ie j 
zabudow y z drugie j połowy X IV  i początków  X V  w ieku fragm enty drew nianej 
osady. S iad y  te, rozrzucone na przestrzeni k ilku set m etrów, św iadczyły  o ist­
nieniu przed gotykiem  m urow anym  — dosyć rozległego osiedla.

Podobne fragm enty  osady odnaleziono przy kopaniu  fundam entów  pod bu­
dowę w schodniej śc ian y  starego  rynku w M orągu. W WTęgorzew ie odnaleziono 
ślad y  kon stru kc ji dębow ej na głębokości 3-ch m etrów  pod pow ierzchnią ziemi, 
a na 1 m pod w arstw ą torfu. Dowodzi to słuszności twierdzeń, iż grody k rzy­
żackie były budow ane na starych , praw dopodobnie jeszcze pruskich , osiedlach 
drew nianych.

S ty l gotyku w ew nątrz m iast reprezen tu ją  kościoły i ratusze, tak  jedne, jak  
i drugie po pożarach często przebudow ane w baroku. Typ m ieszkalny budynku 
z średniow iecza należy już do rzadkości. Tylko w Olsztynie zachow ały się do 
w ojny: część m urów  i gotyckie podcienie w rynku starego  m iasta , w ypalone 
w r. 1945 i odtworzone w  latach  1953-54. G otycki budynek, zachow any do dziś 
przy ul. P ara fia ln e j 21 w L idzbark u  W arm, był daw niej — praw dopodobnie — 
arsen ałem .

M iasteczka w schodnio-pruskie rozsypane na słabo zaludnionej przestrzeni 
nie m iały  w arunków  dla  rozw oju  reprezen tacy jne j arch itektury m ieszczańskiej 
baroku. Pomimo to w idać różnicę pom iędzy arch itektu rą m iast w schodniej 
i zachodniej części w ojew ództw a na korzyść te j ostatn ie j, leżącej w orbicie 
w pływ ów  ośrodków  m orskich, handlow ych, przem ysłow ych i uczelnianych, jak  
G d ań sk  i E lbląg, a także w obrębie W arm ii z okresu przynależności do Polski 
i najw iększego je j rozkw itu. Toteż w  elew acjach  barokow ych kam ieniczek 
m ieszczańskich, które przetrw ały  do naszych czasów, częstszą jest tró jkątna, 
w ysm ukła form a szczytu, lub dach  przyczółkow y w budynkach narożnych, niż 
bogate, esow ate kontury  szczytów  znanych nam  już dziś raczej z reprodukcji 
kam ieniczek lidzbarsk iego  rynku, powtórzone przy odbudowie starom iejsk iego  
obszaru  O lsztyna, czy bogata w  form ie kam ieniczka przy ul. M ickiew icza 24 
w  P asłęku .

Zabudow a starego  m iasta  w O lsztynie wg projektów7 w ykonanych fragm en ­
taryczn ie i okresam i przez Pracow nie K on serw acji Zabytków  opierała się 
(im itacją) na w zorach barokow ych kam ieniczek w L idzbarku  W arm ińskim . Nie 
m am y żadnych danych, że podcieniow e kam ieniczki sta ły  w południow ej śc ia ­
nie rynku, przeciw nie, w edług sztychu z X IX  wieku, zn ajdu jącego  się w M u­
zeum  M azurskim , sto ją  tam  m ałe, niepozorne domki. Również w pierzei
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w schodniej jednopiętrow e ongiś, podcieniowe kam ieniczki, burm istrza i są s ie d ­
nie — nie m ają  na sztychu w najbliższym  sąsiedztw ie podobnych sobie. Ze 
w zględów ekonomicznych w szystkie nowmwybudowane po w ojnie kam ieniczki 
w ystaw iono o jedną kondygnację wyższe, niż to było w zw yczaju w okresie, 
na którym  się wzorowano. To spow odowało zagęszczenie, którego tak  oba­
w iała  się m. in. W ojewódzka K om isja  Oceny Projektów" Inw estycyjnych, sprze­
ciw ia jąc  się rekonstrukcji i adap tac ji do celów m ieszkalnych przylegających  
do ratusza  autentycznych barokow ych kam ieniczek w Ornecie.

Stosunkow o m ałem u zniszczeniu na skutek działań wojennych uległo drew ­
niane budowmictwo w iejsk ie . Z aistn iałe straty były następstw em  starości i nie- 
trw ałości budulca oraz braku  konserw acji.

Prace niem ieckich historyków  sztuki i etnografów : D etlefsena, Boettichera 
i Szym ańsky ’ego nie były w łaściw ą inw entaryzacją, lecz syntetycznym  i przy­
kładow ym  opracow aniem  budow nictw a drew nianego M azur. Wobec złego stanu 
w ielu obiektów i sm utnych prognostyków  na przyszłość — zaistn iała  koniecz­
ność przeprow adzenia dokładnej ew idencji w szystkiego, co teren w tym  zak re­
sie posiada. Oprócz kartoteki zabytków , prow adzonej na form ularzach obowią^ 
żujących w oddziałach konserw acji w  całym  k ra ju , spraw ozdaw ca założył 
kartotekę dla zabytków  budow nictw a w iejskiego. I n w e n t a r y z a c j ę  prze­
prow adzili na zlecenie konserw atora: inż. arch. J . Sw ietliński, m gr A. K lonow ­
ski, etn ograf i kustosz Muzeum M azurskiego w Olsztynie i inż. arch. B. F ur- 
m ańczyk. Z dniem odejścia spraw ozdaw cy 2) (1. X II. 1955 r.) inw entaryzacja za­
bytków  budow nictw a 'w iejskiego nie była zakończoną. Oddział K on serw acji 
posiadał ok. 600 opracow anych kartotek zaw ierających : zdjęcie całości i fra g ­
mentów, p lan  budynku oraz szczegółowy opis konstrukcji, stan u  i inne dane 
historyczne i obecne.

Trzonem pracy  konserw atorskiej, bardzo czasochłonnym  przy obecnym sy­
stem ie adm in istrow ania finansam i — było w y k o n a w s t w o  robót konser- 
w atorsko-budow lanych. ^Rozpoczyna się  ono od pro jektu  planu — ciągnie się 
poprzez m asę faz  w łaściw ego w ykonaw stw a — od term inow ego zlecenia w yko­
nan ia dokum entacji począwszy, poprzez jego odbiór i również term inow e zapo­
trzebow anie na je j podstaw ie m ateriałów  budow lanych w M inisterstw ie, o ile 
konserw ator zam ierza prow adzić p race  system em  gospodarczym . W w ypadku 
zlecenia prac budow lanych państw ow ym  przedsiębiorstw om , obow iązuje rów ­
nież ścisły  term in zgłoszenia do puli w ykonaw stw a i złożenia dokum entacji 
w  roku poprzedzającym  konserw ację. Odbiór m ateriałów  ze składnic m a sw oje 
term iny m iesięczne i kw artalne, nie zaw sze gra jące  z gotow ością i m ożliw ością 
przystąpien ia  wykonawcy do robót. N a przedsiębiorstw a państw ow e istn ieje 
nacisk  ze strony w szystkich klientów naraz o term inow e wykonanie zlecenia 
pod groźbą prokuratora i b iada temu, kto m a słabszą egzekutywę i poparcie. 
C ykl prac konserw atorskich zakańcza, kom isyjny odbiór robót, ew entualne re­
k lam acje  i ostateczne rozliczenie.

Około 90°/o czasu jednoosobowej kom órki konserw atorskiej poch łan iają  
p race budow lane.

N ajp iln ie jszą  potrzebą oddziału było zatym  otrzym anie pomocy w osobie 
inżyniera-architekta. W pierw szej połowie 1955 r. konserw ator otrzym ał z M ini­
sterstw a pomocniczy etat dla inżyniera. Pomoc dwóch kolejnych inżynierów- 
konserw atorów  ograniczyła się jednak łącznie do pięciom iesięcznej pracy w  od­
dziale, tj. do okresu, w ystarczającego  zaledM e na w prow adzenie się w czyn­
ności i powierzchowne zapoznanie się z terenem.

2) T j. Cecylii Vetulani.
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P race  w zakresie zabytków  arch itektury  opierały się w p ierw szym  roku 
okresu  spraw ozdaw czego na p lan ie  przygotow anym  w poprzednim  roku przez 
in spektora M in isterstw a K ultu ry  i Sztuk i — C entralnego Z arządu  Muzeów 
i Ochrony Z abytków  na okręg olsztyński.

P lan  obejm ow ał obiekty:
r a t u s z  w  B r a n i e w i e  — pierw otny ratu sz  gotycki z 1350 r . 3) spalony 

w czasie w ojen szw edzkich 1620 — 1635 r., odbudow any, płonie powtórnie 
w 1722 r., odbudow any w baroku  w latach  1739-41, odnowiony w pocz. X IX  w., 
w ypalony w r. 1945, zakończenie dokum entacji na odbudowę;

b a r o k o w y  p a ł a c  w K a m i e ń c u  — r. 1716 — 20, w ypalony w r. 1945, 
ocalały  budynki gospodarcze, inw en taryzacja  pałacu , budynków  gospodarczych 
i parku , prace inw entaryzacyjne ciągnęły się w czasie całego okresu  spraw o­
zdaw czego;

g o t y c k i  z a m e k  w K ę t r z y n i e  — zał. w r. 1329, spalony w r. 1344, 
bezpośrednio potym  znowu odbudow any, wieża z r. 1622, w ypalony w r. 1945, 
zakres w ykonanych prac ob jął: zabezpieczenie w ypalonych m urów, dwóch go-, 
tyckich sklepień, częściow e odgruzow anie i zam knięcie dostępu w obręb bu­
dynku;

g o t y c k i  z a m e k  w O s t r ó d z i e  — zał. pom iędzy r. 1349 — 1370, od­
budow any po pożarze w r. 1788, w ypalony w r. 1945, opłacono resztę należności 
za dokum entację na odbudowę, w ykonaną na zlecenie W ydziału K ultu ry  w la ­
tach poprzednich i zakończoną w roku spraw ozdaw czym ;

g o t y c k i  k o ś c i ó ł  w P r a b u t a c h  — pocz. X IV  wieku, w ypalony 
w r. 1945, z powodu szczupłości środków  — k on serw acja  objęła jedynie ocalałą 
z pożogi wieżę, p race polegały  n a: udostępnieniu  w e jśc ia  na szczyt, w ym ianie 
w iązań  i pokrycia dachu;

b a r o k o w e  k r u ż g a n k i  k o ś c i o ł a  w Ś w i ę t e j  L i p c e  — 1687 — 
1730 r., kon sek rac ja  kościoła w  r. 1693 przez b iskupa R adziejow skiego, roboty 
w la taach  1687 — 1704 prow adził arch itekt Jerzy  Ertly  z W ilna, prace, p row a­
dzone zgodnie z p lan em  w latach  1953 — 54 objęły  zabezpieczenie zagrożonego 
odcinka od strony prezbiterium  kościoła przez żelbetowe, w ykonane między 
fundam entam i krużganków  w zm ocnienia — oraz odwodnienie terenu przez 
cem entow e ścieki przeprow adzone wzdłuż krużganków  w ew nątrz i na zew nątrz 
cm entarza, uporządkow ano n ajb liższe otoczenie kościoła. Oddział konserw acji 
pokrył koszty dokum entacji i opłacił m ateriały  budow lane przydzielone przez 
M inisterstw o oraz nadzór prow adzony z ram ienia konserw atora, robociznę po­
krył w całości użytkow nik — k lasztor O. O. Jezuitów .

W latach  1954 — 55 k lasztor przeprow adził na w łasny  koszt rem ont lew ej od 
w e jśc ia  kopuły krużganków  z m ateriałów , otrzym anych w form ie przydziału 
bezpośrednio z M in isterstw a K u ltu ry  i Sztuki.

Oprócz w yżej wym ienionych prac — rok 1953 przyniósł szereg pozaplano- 
wych robót opłaconych z kredytów  konserw atorskich , a także ze środków  w łas­
nych użytkow ników :

g o t y c k a  „ w i e ż a  k u s t o s z a ” i b u d y n e k  m u z e a l n y  w z e ­
s p o l e  k a t e d r a l n y m  w e  F r o m b o r k u  („W ieża k u sto sza” — częśó 
obw arow ań w spom nianych już w r. 1391 — budynek m uzealny, daw na kuria), 
rem ont, w ykonany na zlecenie k ierow nictw a M uzeum M. K opern ika, opłacony 
z kredytów  konserw atorskich  ob ją ł rem ont dachów obu budynków  i stropów  
budynku m uzealnego;

b a r o k o w y  p a ł a c y k - o r a n ż e r i a  b i s k u p a  K r a s i c k i e g o  
w L i d z b a r k u  W a r m ,  z II poł. X V III w. — opuszczony i zdew astow any,

3) D aty podane w edług prof, dr Ericha K eyzera, D eutsches Städtebuch , t. 1, 
S tu tg a rt  1939.
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p ałacyk  przejęło  w użytkow anie na żłobek i przedszkole dla dzieci swoich p ra ­
cowników M iejsk ie Przedsiębiorstw o Rem ontow o-Budow lane, przeprow adzając 
remont, którego część pokrył oddział konserw acji;

g o t y c k i  z a m e k  b i s k u p i  w L i d z b a r k u  W a r m .  — budow a roz­
poczęta w latach  1350—<55 przez biskupa Ja n a  z M iśni, zakończona w r. 1401 
(remont pięciu  parterow ych pom ieszczeń w południowo-zachodnim  narożniku 
zam ku);

b a r o k o w y  k o ś c i ó ł  e w a n g e l i c k i  w S z c z y t n i e  — zał. w r. 1483, 
spalony w r. 1714, na nowo odbudowany w r. 1719 — remont hełmu wieży: 
koszty prac wykonanych na zlecenie p ara fii  ew angelickiej, g ru p u jące j m iejsco­
w ą ludność m azurską, opłacono na specjalne zezwolenie M inisterstw a K ultury  
i Sztuki;

g o t y c k i  z a m e k  w W ę g o r z e w i e  — 1335 r., zburzony przez L itw i­
nów w r. 1365, odbudow any w r. 1398 — inw entaryzacja;

m u r y  o b r o n n e  s t a r e g o  m i a s t a  L u b a w y  z X IV  w. — kon ser­
w ację połaci średniowiecznych obw arowań od zew nętrznej strony starego m ia­
sta , p rzek racza jące j 100 m kw. przeprow adził w łaściciel p rzy lega jące j do m u­
rów  p osesji z dostarczonego przez konserw atora m ateriału.

Ponadto rok 1953 zapoczątkow ał prace, trw ające całe trzy lata  okresu 
spraw ozdaw czego:

w M u z e u m  n a  w o l n y m  p o w i e t r z u  w O l s z t y n k u :  ze zgrom a­
dzonych na obszarze Muzeum 11 obiektów budow nictw a ludowego — kon ser­
w acja  objęła 9;

k o ś c i ó ł e k  — pokryto wikliną przeciekający  dach nad naw ą, zakrystią  
i przedsionkiem , oszklono w szystkie okna łącznie z napraw ą i w ykonaniem  no­
wych w itrażyków  w m iejsce zniszczonych, w yłam ane drzwi dębowe zastąpiono 
nowymi z sosny, z braku  dębiny oraz wyrem ontowano boki ołtarza, p rzepro­
wadzono drobne remonty wewnętrzne;

c h a t a  m a z u r s k a  (zam ieszkała przez dozorczynię) — uzupełniono po­
krycie w iklinowego dachu oraz tynki w szczytach, wyremontowano kom iny 
i piece, uszczelniono mchem ściany z płazów  i zapraw ą cementową podm urów ­
kę z kam ienia, wstaw iono drzwi i okna na m iejsce brakujących, w tym okna 
podw ójne w izbach zam ieszkałych, w reszcie otynkowano od w ew nątrz śc ia ­
ny izb.

Przy sporządzaniu  planu pięcioletniego wytypow ano opuszczony budynek 
gospodarczy w Sam borow ie, pow. O stróda do przew iezienia na teren Olsztynka 
w celu zastąpien ia  nim prow izorycznej szopy sta jen n ej w podwórzu zam ieszka­
łe j chaty.

W c h a c i e  w a r m i ń s k i e j  (karczmie) — uzupełniono dach w ikliną 
i tynkiem  szczyty, wyrem ontowano lub wykonano na nowo brak u jące  okna 
i okiennice, wykonano na nowo większość drzwi wewnętrznych, odbudowano 
rozebrane przepierzenie, przeprowadzono remonty wewnętrzne podłóg, drzwi, 
pieco kominów, oszklono okna;

w i a t r a k  — pokryto p ap ą  daszek w iatrak a, wykonano drobniejsze 
remonty;

k u ź n i a  — pokryto dach dachów ką, uzupełniono tynki, oszklono okna, 
dorobiono drzwi;

k u r n a  c h a t a  — uzupełniono w iklina pokrycie dachu, zam knięto z obu 
stron przechodzącą przez środek chaty sień, dorobiono drzwi od sieni do obu 
izb, wyrem ontowano okienka.

W zaścianku litew skim , sk łada jącym  się z trzech budynków, remont ob jął 
n astępu jące prace:
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c h a t a  m i e s z k a l n a  z a ś c i a n k a  — uzupełniono kon strukcją  i w ikli­
nowe pokrycie dachu, w yrem ontow ano kominy, dorobiono b rak u jące  okna 
i okiennice, drzw i zew nętrzne i w ewnętrzne, oraz podłogę w jednej z izb, odbu­
dowano rozebrane przepierzenie, napraw iono piec p iekarsk i, rem onty w e­
w nętrzne podłóg, pieca, oszklenie całego budynku;

s p i c h l e r z y k  z a ś c i a n k a  — uzupełniono pokrycie dachu wikliną, 
w yrem ontow ano, częściow o w ykonano na nowo i oszklono okienka, dorobiono 
drzwi, podłogę w  sieni, uzupełniono w yrw aną część stropu ;

b u d y n e k  g o s p o d a r c z y  z a ś c i a n k a  — uzupełniono pokrycie dachu 
w ikliną, napraw iono otwór w dachu do zrzucania paszy , w ykonano drzwi do 
sta jen k i, zam knięto przejazd  przez sień od zew nętrznej strony zaścian ka.

Potrzeby kon serw atorskie M uzeum  w okresie spraw ozdaw czym  nie zostały 
całkow icie zaspokojone.

Rok 1953 zapoczątkow ał rów nież p race nad rekon strukcją : 
z a c h o d n i e g o  o d c i n k a  m u r ó w  o b r o n n y c h  w z e s p o l e  

k a t e d r a l n y m  w e  F r o m b o r k u .  — O bw arow anie istniało już w r. 1391. 
Zespół u legał zniszczeniu przed rokiem  1460 i w  r. 1477. W r. 1520 spalony przez 
A lbrech ta Brandenburskiego, odbudow any przez b iskupa Ferbera w r. 1523 — 
1537. P race zakrojone na szereg lat. W czesną w iosną u w ładz centralnych i wo­
jew ódzkich do jrzała  koncepcja uczczenia roku  kopernikow skiego rozpoczęciem  
robót w zespole. I etap  prac ob ją ł odbudowę w ypalonej w r. 1945 wieży K o ­
pern ika i p race w stępne do dalszego  etapu, p o lega jące  na przygotow aniu ru sz­
tow ań na długości całego odcinka. (K oszty I-go etapu  w yniosły w r. 1953 
206.424 zł).

Prezydium  M ie jsk ie j R ady N arodow ej w M orągu w łasnym  staran iem , na 
podstaw ie otrzym anej z W ydziału K ultury , w ykonanej w latach  poprzednich 
dokum entacji odbudow ało:

r a t u s z  s t a r o m i e j s k i  g o t y c k i  w M o r ą g u ,  odbudow any po 
pożarze w r. 1697, rozbudow any (szczyty, dach, w ieżyczka) w r. 1843, spalony 
w  r. 1945.

W latach  następnych, tj. 1954 i 1955, konserw ator p racow ał na w łasnym  
planie, zatw ierdzonym  przez M inisterstw o K ultury  i Sztuki.

P race w zak resie  konserwTa c ji  zabytków  arch itektury  i budow nictw a w ie j­
skiego, poza w yżej op isaną kon tyn uacją  robót konserw atorskich w  Ś w i ę t e j  
L i p c e  (r. 1953 — 54) i w M u z e u m  w  O l s z t y n k u  (1953 — 55) — obejm o­
w ały:

II etap  robót przy rekon struk cji do stan u  z czasów  K opern ika z a c h o d ­
n i e g o  o d c i n k a  m u r ó w  o b r o n n y c h  w z e s p o l e  k a t e d r a l ­
n y m  w e  F r o m b o r k u  — lata  1954 — 55. Pierw sze prace przy m urach po­
legały  na usunięciu  zafałszow ań  architektonicznych narosłych w okresie póź­
n iejszym . W m iędzyczasie trw ały  stu dia  naukow e i prace projektantów  nad 
dokum entacją. Odbudowę m urów  pom iędzy w ieżą K opern ika a w ieżą R ad zie­
jow skiego oraz baszty  bram n ej rozpoczęto w edług trzeciej w ersji p ro jektu  
rekonstrukcji zatw ierdzonej przez M inisterstw o K ultury  i Sztuki w r. 1954. Do 
końca okresu spraw ozdaw czego wykończono m ury w raz z gankiem  i część 
baszty  bram nej. Przeprow adzona w r. 1955 inw en taryzacja  zespołu dała  rew e­
lacy jn e odkrycia odnośnie p ierw otnej, gotyck iej w ersji zespołu. Roboty nad 
wykończeniem  górnej części baszty  w strzym ano z końcem  r. 1955, celem  prze­
prow adzenia pew nych zm ian w projekcie. K oszt robót w raz z dokum entacją 
w yniósł w r. 1954 — 338.521 zł. Za rok 1955 — brak  danych.

W r. 1955 rozpoczęto rem ont studni w  dziedzińcu, m ające j zaśilić w wodę 
cały  zespół. Przeprow adzono roboty w iertnicze.
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Z e s p ó ł  b a r o k o w y c h  k a m i e n i c z e k  p r z y l e g a j ą c y c h  d o  
g o t y c k i e g o  r a t u s z a  w O r n e c i e .  — R atusz posiadał przed w ojną
n a jsta rszy  na W armii dzwon z r. 1384. Kam ieniczki pochodzą z X V III i X IX
wieku. W ykonano zabezpieczenie oraz najkonieczniejszą konserw ację 6-ciu (?) 
kam ieniczek.

G o t y c k i  k o ś c i ó ł  ś w.  T o m a s z a  w N o w y m  M i e ś c i e  — w. X IV . 
K ap italn y  rem ont dachu nad prezbiterium . K onserw ator pokrył część kosztów 
k onserw acji — resztę opłaciła p arafia .

G o t y c k i  k o ś c i ó ł  ś w.  J e r z e g o  w K ę t r z y n i e  — bud. rozpocz.
1350 r., rem ont m urów  uszkodzonych pociskiem  i dachu nad nawą, rem ontu 
nad prezbiterium  nie przeprow adzono z powodu w yczerpania się szczupłego 
lim itu.

C h a t a  n a  „ B a r t n e j  S t r o n i e ” w S z c z y t n i e  — z pocz. X IX
wieku, położona w dzielnicy m iasteczka, zam ieszkałej w owym czasie przez 
bartników -Polaków . — Rem ont ob jął przewody kominowe, piece i kominy. Ze 
zleconego w w iększym  zakresie rem ontu M iejskie Przedsiębiorstw o Rem on­
tow o-Budow lane nie w yw iązało się.

C h a t a  p o d c i e n i o w a  w S ł o b i t a c h  — pocz. X IX  w. W ykonano 
rem ont krytego dachów ką dachu, stropów', podłóg, okien. Rozebrano d o sta­
wioną, w alącą się przybudówkę. Wzmocniono fundam enty podm urów ki z k a­
m ienia, wymieniono część zbutw iałego oszalow ania.

S t a r o m i e j s k i  r a t u s z  w M o r ą g u  oraz b a r o k o w e  d o m k i  
m i e j s k i e .  Drobne prace konserw atorskie przy ratuszu, będące uzupełnie­
niem  przeprow adzonej ze środków  Prezydium  M iejsk iej R ady N arodow ej odbu­
dowy. Zabezpieczenie domków przy ul. K ościelnej i innych.

L i c e u m  H o s i a n u m  w B r a n i e w i e  — barokow e skrzydło uczelni 
założonej przez b iskupa H ozjusza w r. 1565, nazw a „L iceum  H osianum ” 
pochodzi z r. 1818. Budynek wypalony w r. 1945. D okum entację na odbudowę 
obiektu łącznie z dw om a przyległym i nowoczesnymi budynkam i (kościół i szko­
ła) na szkołę i internat liceum  w odno-m elioracyjnego wykonano w latach  
1954-55 z kredytu inw estycyjnego W ydziału K ultury. D alszy tok dokum entacji 
na odbudowę z kredytów  swego resortu  przejęło M inisterstw o Rolnictw a.

D z w o n n i c a  — (drew niana) z X V III wieku gotyckiego kościoła w E ł d y- 
t а с h W 1 k. Inw entaryzacja barokow ej dzwonnicy grożącej zawaleniem .

Rok 1953 zam knął się sum ą 424.141 zł ogólnych w ydatków  konserw atorskich, 
co stanow iło 99,9%, rok 1954 sum ą 723.839 zł stanow iących 98,8% przydzielonych 
przez M inisterstw o K ultury  i Sztuki na powyższe la ta  kredytów.

W wykazie przeprow adzonych konserw acji w roku 1955 będzie brakow ało 
analizy  wykonanych robót. P om ija jąc brak  w glądu do akt, zaw ierających zesta­
w ienia z w ydatków  konserw atorskich w r. 1955 — spraw ozdaw ca opuścił p la­
cówkę na m iesiąc przed końcem roku budżetow ego a więc w toku trw ania 
p rac  przed złożeniem przez przedsiębiorstw a fak tu r skontrolow anych przez 
inspektora nadzoru obrazu jących zakres w ykonania i poniesione w ydatki, nie 
m ów iąc już o kom isyjnym  odbiorze robót, który odbywał się zwykle w p ierw ­
szym  kw artale następnego roku.

Rok 1955 dał nierównie słabsze wyniki w zakresie konserw acji zabytków  
arch itektury od lat poprzednich, na co złożyło się utrudnianie pracy spraw o­
zdaw cy przez kierow nictw o wewnątrz W ydziału i brak  w szelkiego poparcia dla 
w ykonaw stw a w zakresie robót konserw atorskich w województwie, tak  e fek ­
tywnego ze strony Kom itetu Wojew. PZPR, Przew odniczącego Prezyd. WRN 
i Wojew. K om isji P lanow ania Gospodarczego w latach poprzednich. O fiarą tych 
trudności pad ły  cenne zarówno pod względem zabytkowym , jak  i pod w zglę­
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dem m ożliw ości gospodarczego ich w ykorzystan ia obiekty: barokow a fun dac ja  
b iskupa Potockiego w  Braniew ie, ratu sz  starom iejsk i w P asłęku  i barokow e 
kam ieniczki w L idzbark u  W arm ińskim , przy których rozpoczęte prace nie 
zostały  doprow adzone do jakiegokolw iek pozytyw nego wyniku.

Poza tymi trzem a na w iększą skalę zakrojonym i, a nie zrealizow anym i p ra ­
cam i rok 1955 przyniósł n astęp u jące  roboty konserw atorskie, nie odebrane 
przez spraw ozdaw cę z powodu opuszczenia p laców ki:

g o t y c k a  k a t e d r a  w e  F r o m b o r k u  — 1329 — 1388 г., k ilkakrotn ie 
niszczona, odnowiona przez b iskupa F erbera  pom iędzy rokiem  1523 — 1537 — 
(rem ont dachu, dalszy  ciąg robót przew idziany był rów nież na następne lata);

k a p l i c a  ś w.  A n n y  w e  F r o m b o r k u  — przy  n ieistn iejącym  już 
Szp ita lu  św. D ucha, w ybudow anym  przed r. 1456; chorągiew ka na dachu 
z r. 1743, kap lica  przebudow ana w  w. X V III (?), w ym iana kon stru kcji dachu 
i pokrycia oraz zabezpieczenia zew nętrzne;

g o t y c k i  k o ś c i ó ł  w D r o g o s z a c h  z w. X IV  — przebudow any 
w  r. 1593. — W r. 1955 zakupiono m ateriały  na roboty budow lane odłożone na 
rok następny;

g o t y c k i  k o ś c i ó ł  ś w.  A n n y  w B a r c z e w i e  — II poł. X IV  wieku, 
spalony w latach  1594 i 1798 — rem ont wieży i dachu;

g o t y c k i  k o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y  w O r n e c i e  — n a jsta rsza  partia  
kościo ła z pocz. X IV  wieku, pośw ięcony w  r. 1379 — rem ont dachu;

b a r o k o w y  k o ś c i ó ł  w K r o ś n i e ,  zał. w r. 1715, pośw ięcony w r. 1720, 
zbudow any wg p ro jek tu  w ykonanego w W arszaw ie, motywy rokokowe po 
r. 1750;

k o ś c i ó ł  w J ę d r y c h o w i e  — w spom niany w r. 1404, przebudow any 
w baroku  w r. 1729, oraz w r. 1854.

D la powyższych kościołów  oddział k on serw acji zakupił m ateriały  budow lane 
przydzielone przez M inisterstw o K ultu ry  i Sztuki, robociznę pokrył użytkow ­
nik — dziekanat w Ornecie.

G o t y c k a  k a t e d r a  w O l s z t y n i e  z 1353 r., sklepienie z końca XV 
w ieku — kon serw acja  dachu wieży, częściow a w ym iana w iązań i pokrycia — 
rem ont przeprow adziła K u ria  B isk u p ia , z m ateriału  dostarczonego przez kon­
serw atora.

P racow nie K on serw acji Z abytków  w ykonały n astępu jące dokum entacje, 
opłacone bezpośrednio przez M inisterstw o, C entralny Zarząd M uzeuów 
i Ochrony Z abytków :

inw entaryzację s t a r e g o  r y n k u  w O r n e c i e ,  obejm ującą stary  r a ­
tusz, przyległe kam ien iczki i p ierzeje rynku — w  toku w ykonyw ania był p ro­
jekt ad ap tac ji zespołu do użytku Prezydium  M RN oraz p ro jekt odbudowy 
pierzei:

inw entaryzację b a r o k o w e g o  k o ś c i ó ł k a  ś w.  B a r b a r y  w L u ­
b a w i e .

Z zakresu  budow nictw a w iejsk iego  w toku w ykonyw ania były inw entary­
zac je : z a b u d o w a n i a  w s i  K a m i e n i e c ,  w i a t r a k a  w D o b r o ­
c i n i e  i in.

W okresie spraw ozdaw czym  konserw ator w ykonał w terenie 744 zdjęcia 
zabytków  w ojew ództw a. Inw entarz naukow y oddziału konserw acji u zyskał po­
nadto szereg odbitek fotograficznych zakupionych od b. konserw atora, m gr 
K . Reczyńskiego z jego pryw atnych zbiorów.

Pracow nie K on serw acji Zabytków  w G d ań sku  i w W arszaw ie przeprow a­
dziły  w okresie spraw ozdaw czym  n astęp u jące kon serw acje zabytków  rucho-
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mych, opłacone bezpośrednio z kredytów  M inisterstw a K ultury i Sztuki: 
późno-gotyckiego tryptyku z katedry  we From borku,
późno-gotyckiego tryptyku św. A nny Sam otrzeciej z kościoła po-kolegiac- 

k iego w Dobrym  M ieście,
chorągw i żałobnej hetm ana D ziałyńskiego z kościoła parafia lnego  w Nowym 

M ieście — w. X V II — oraz
eksponatów  Muzeum M azurskiego w Olsztynie: 
szafkow ego ołtarza z Bartoszyc, ok. 1500 r., 
skrzydeł ołtarza św. Jodoka z Sątop, r. 1515.
W m iędzyczasie pracow nie przyjęły  do kon serw acji szereg pozycji, stan o­

wiących inw entarz zabytkow y olsztyńskiego Muzeum.
W plan ie konserw acji na najbliższe la ta  figurow ały m. in.: fresk i ścienne 

zam ku b iskupiego w L idzbark u  W arm ińskim  i kaplicy  śwT. Anny we Fi'om- 
borku.

SPRAWOZDANIE Z SESJI NAUKOWEJ Z OKAZJI X-LECIA 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO W OLSZTYNIE

S e s ja  naukow a, która o d b y li  się w dniu 21 m a ja  1958 r. w Olsztynie, to 
w ięcej niż „n orm aln a-’, „zw ykła” se sja  naukow a Polskiego Tow arzystw a H isto­
rycznego. Zorganizow ano ją  z okazji X ~lecia PTH. W spółorganizatoram i S e s ji  
poza Oddziałem  PTH  były dwie instytucje: Oddział Polskiego Tow arzystw a 
Ekonom icznego i Tow arzystw o RozwToju Ziem Zachodnich.

Po zagajen iu  zebrania przez prezesa Pol. Tow arzystw a H istor. w Olsztynie, 
d r T adeusza G rygiera, przewodnictwo S e s ji  objął ob. W ładysław Wach, udzie­
la ją c  głosu ob. Gączow skiem u, który w im ieniu Prezydium  W ojewódzkiej R ady  
N arodow ej w Olsztynie złożył zebranym  życzenia owocnych obrad. Mówca pod­
kreślił, że Polskie Tow arzystw o H istoryczne w Olsztynie je st n ajb ard z ie j 
aktyw nym  tow arzystw em , działa jącym  na terenie w ojew ództw a olsztyńskiego. 
D ziałalność jego sprow adza się do dwóch zasadniczych założeń:

1) prac naukow o-badaw czych i 2) p rac popularno-naukow ych.
W obu działach sw ej pracy Pol. Tow. Historyczne w Olsztynie m a doskonałe 

osiągnięcia, co szczególnie ważne jest na terenie W arm ii i M azur.
W ażnym momentem jest wznowienie cennej publikacji, tj. „K om unikatów  

M azursko-W arm ińskich” . Również pozytyw nie należy ocenić naw iązanie kon­
taktów  naukow ych z naukow cam i niem ieckim i, którzy do spraw  regionu w ar­
m ińsko-m azurskiego m ają  bogate m ateriały  i przy dobrej woli m ogą je udo­
stępnić naszym  badaczom .

Pierw szy re ferat w ygłosił m gr Antoni Łukaszew ski. R eferat ten, opraco­
w any wspólnie z m gr Jan u szem  Jasiń sk im  przedstaw ił w kład Polskiego Tow a­
rzystw a H istorycznnego w Olsztynie w rozwój badań  regionalnych.

A utorzy podkreślili w ażność prac PTH  w naszym  regionie. P race te p rzy j­
m ow ały różne form y: począw szy od referatów  w ygłaszanych na zebraniach 
m iesięcznych, poprzez se sje  naukowTe oraz publikacje ogłaszane drukiem.

Odnośnie zagadnień polskości regionu w arm ińsko-m azurskiego, autorzy pod­
kreślili, że region ten m a sw oistą problem atykę zarówno historyczną, jak  
i socjologiczną i to w yodrębnia go spośród pozostałych ziem polskich. Głęboko 
zróżnicow ana problem atyka tego terenu czyni jego badan ia  zadaniem  bardzo 
trudnym  i skom plikow anym , a trafne sform ułow ania w ym agają  gruntow nej 
znajom ości przedm iotu i dużej w nikliwości.
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